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z dua 13. Października

Posiedzenie Tady miąlskiąj.
Lwów d. 15 paśdsie rr ^ ł.

{Uiw«y»tość odsionięoia pomnika łróla Jrna II — 
Fundiioye — Czyszczenie miasta)

Rada m iejska wowska na wczoraj azem 
r r  waem posiedzenia uchwaliła na wniosek d ra  
Ćw iklińskiego następujący program uroczy- 
stośoi oisłonięoia pom nika króla Jana  III, 
k tó rą  naznaczono na 20 listopada b. r . : 1) O 
godzinie 10 rano solenne nabożeństwo w ka- 
ted r-e , odprawione przez ks. kanonika Len- 
kiewiosa. Kazanie wygłosi ks. W róblewski. 
2) Pochód z katedry  prsez plac Maryaoki, 
ulicę iafola Ludwika przed pomnik. 8) Od- 
s p i f j n i e  okolicznościowej kan ta ty  przez 
„Lutnię*. 1) Odozytanie i podpisanie d o k u 
ment r o -wystawieniu pomnika. 5) PrzOmó- 
w ienie.pre y d en ta  -miasta. 6) Zwiedzenie do
m u ksiąoi Ponińskiego, w k tórym  niegdyś 
mies- ał król Sobieski i wyo eczka na Wy
soki -Zamek o godzinie -8 popołudnia. 7) O 
godzinie 4 w ;lędme 5 popołudniu odokyty 
po dzieinioaoh m iasta o królu J a r  e Sdbie- 
nkim. 8) Wieozorem o godzinie 7 uroczyste 
przedstaw ienie v teatrze  hr. Skarbka, d) 
Wieozorem elektryczne oświetlenie pomnika.

.P. Pawlewski domagał się umyślnego wy
dania broszury pamiątkowej o Sobieskim, lub 
^przynajmniej przedrukowania jak iej datonęi 
ptaoj o tym królu. Sprawę tę jeszoze <rofc a  
ży komisya pomnikowa.

P. Riedl prosił dr. Małachowskiego, aby 
wpłynął na p . Styks, iżby mimo przedłużenia 
wystawy praskiej swoich prac, zwrócił na uro 
czystość odsłonięcia pom nika Sobie ikiego wy ■ 
pożyczoną mu a sali radnej , Polonię*.

Przyjęto dalej w fcatwad gminny dwie 
fandacye im. Balutowskioh i Blanka.

V dalszym  bięgn podczas omawiać ia 
spraw y objęcia czyszczenia kanałów i kloak 
we własny z .rząd  przez miasto, wywiązała się 
szersza dyskusya i wyłoniły się przeróżne 
w nioski: aby m agistrat sprawił potrzebną do 
tego  m aszynę, aby utrzym yw ał ludzi w tym 
oelu używanyoh i wniosek p. ThUlliego, aby i 
pryw atni właśoiciele mogli z tego za opłatą 
pewną korzystać.

W dy8knsyi tej zabierał także głos p. 
Aleksander Bienieoki, który w dłuższej i na 
dokumentaoh opartej mowie wykazywał, iż 
właśoioieli realności lwowskich obecnie ring 
przedsiębiorców czyszczenia kanałów mcono 
wyzyskuje.

Na t  j  podstawie, przypominająo jeszcze 
karte l oegielmany lwowski, szkodliwy dla 
właśoioieli domów, zalecał p. Bienieoki objęcie 
ozy^iozenia m iasta przez m agistra t we - ta s 
u j  zarząd — bo to  nietyiko dla ogółu i dla 
§ ainy będzie stanowczą korzyśou., ale też w 
pierwszym  rzędzie uw olni właśoioieU reatno- 
śoi od dotyohozasowego wyzysku.

Uchwał w  tej sprawie nie powzięto żad
nych, a dysknsyę iaa wozoraj przerw a a i od
łożyła ją  do następnego pos adzenia.

Z  xfflLOĆL3 T-
Naąświtfźszy fason sukni wizytowej W se 

zonie bieżącym je s t następujący : Spódnica do 
połowy ozdobiona szeroką, lekko marszczoną 
fiubaw * W bhizk >h, zam iast dawnego m sr- 
szozenu lufa kontrafałd,- nkłaóa się m kteryał 
w  drobne i wąskie -.rkładki, któ-e w talii ze
brane, tworzą rodzaj Wachlarza. Szczególniej 
w  biuzhaobi jedw abnych z m ateryału krac 
•A^go, ?ygiąd*ją ładlt pc wyższe bardzo 
oryginalnie. Gdy biurka' je s t wykończona 
a m ateryi w jednym  kolorze, wstawia się w 
psw 1 j  jh odstępach pomiędzy nakładki pa- 
■eeaki a przezroozrstej mereżki Oto piękna 
b*r jk s w bardż* jaskraw ą k ra tę , właśhie 
z.sarnycL zakładek złożona, mieniąca się' fan* 
taayjnie i świeoąoa blaskam. swyoh barw. Rę
kawy, tak samo jak  w okryciach skromne, 
tylko koło dłoni ugarnirow ane jedw abną gazą 
plisse W tego rodzsju  b luziaoh  r ra ta  nie 
n o ż e  byd kośnie k  ajana, gdyż W -zźktad 
kaoh' traoi to efekt. Do bluzki powyższej, 
jeśli apodaicst jeśś ozama; obejmuje się  kibić 
ozamym, dżetowym paskiem , chociaż pasek 
moż< również byó wykonany z m ateryeło
bluzki

BtUzki wełniane przybiera się obeonie 
watążk y  Z' bs*W 'najm odniejsze są „solfermo" 
zielona i w ć_lBZym oiągtt „tufqtio ea .

Opróoz wyże, wymienionego fasonu su- 
kn. ¥ ta k t  inne, mianowioie o kroju  jedno

stajnym , to jes t stanik krajany razem że spó
dniczką aż do wolanta, w rodzaju „prinoesse". 
Suknia o wymienionym fasonie powinna byó 
wykończona z m ateryału w jednym  kolorze, 
albowiem m ateryał w kratę  szkocka me na
daje się na fason ,p rincesse“ .

Co do kapeluszów damskich, to  noszone 
są fasony \  ipelufzy z c«ota, oo znaczy wy 
so k o n ad  ozołeiu i mniej fant szyjne, na czoło, 
z mniej szem lnb większem rondkiem . M ateryał 
na kapelusze — przeważnie filc, świeca >a fel- 
ka i aksam it lnb plusz w dowo iyoh barwach. 
Oto amazonka szara filcow a, przybrana na 
przodzie szarą aksam itką „miróir* po bouach 
zaś npięta białemi skrzydłam i ozdoóionemi 
błyszczącymi cekinami. Inuy kapelusz — ozar- 
ny filcowy, z rondkiem  na czoło, przybrany 
ozarną Wstążką, także na pfzodi-ie, przyczem 
duże pióro strasie .

Efektow ny toczek upięty z aksam itu 
„solferino* ustrojony wspanialem.- ko sardami.

tegoż aksam itu, przetykanego agrafą z pe
reł, oraz pełnemi różam i w cieniach barw 
„solferino" a rondko objęte je s t fantazyjne- 
mi, świeoąoemi piórkam i o barw ach tęczo 
wyoh. Toozek ten  przeznaozony dlk młodej 
mężatki.

Kapelusz dla młodej panienki — fason 
fantazyjny, Uofezbńjr z ozoła, Upięty z aksa
m itu koloru złota. Główka ułurojona kokar
dami, cieniu snemi piórami i rayerami. Rond 
ko U gam row ane gazowemi wstążeczkami, u 
lewego bokn je s t  lekko podpięte wstążką 
i ttalow em i spięoiami. Kapelusze na ozoło 
m ają róndka mniej; ;e i proste. Ładny jest 
taki fason z aksam itu pensowego, nakrytego 
oryginalnym  tiulem  cekinowym czarnym. S tru
sie pióra ózarne piętrzą nię na główce obok 
skrzydeł d ie to  wy oh także ozarnyoh, l  i przo
dzie zaś nad rondkiem  kokarda alzaoka, każ
dy konieo której lub brzeżek spięć obszyte są 
ożarną wstążeczką gazową, plisowaną lnb snto 
marszozoną. Stalowe spięcia i róże od ty łn  
główki pod rondkiem.

Kapelusze na ozoło przybiera się prze
ważnie na przodzie, po obydwóch zaś bokżch 
stroi się je  albo pio.am i, albo sk rz /a łc ih i.

des*Ożu Napfazeoiw widowni wznosi się m ało- 
Wniożi bUdÓY- z drżew a i kam ienia, o tw a rta  
z prZOu Na o_Jżyoie widać napis w gtuokim 
jężykn. T o scena. Chór grupu je  się na soho. 
daoh lnb stąpa, śp ię1 tając okóło ołtarza, zbu
dowanego w todku am fiteatru. Dwóch heroldów 
aw iastuje, że przedstaw ienie się aaozyna. W 
greckim  języku og łasia ją  oni dw ukrotnie. że 
bogowie 'że  względu na świętość dram atu pro
szą o milczenie. Mnzyoy w długim  szeregu 
zajm ują miajsoa na  swoioh siedzeniach, za ńi 
mi ukazoje się malowniczo ugrupowań} or
szak 'enatorów tebańskioh b srebrzystych 
włosaon, a potem  w ystępują aktorzy. Po io- 
bho opróoz stylowej reżyseryi, przedstaw ienia 
te  zalecają się g rą  doskonała.

Klasyczny teatr grecki.
Coraz większy rozgłos zdobywają sobie 

w Anglii przedstaw ienia sztuk  starog^eokioL 
w gim nazyam  w Bratfieldzie. Rozgłos tyoh 
teatrów  am atorskich je s t  taik w ielki, że ludzie 
u dalekich stron tam  się z] żdżają, aby po- 
słnchaó A ntygony lnb Edypa. Od rokn 1892, 
w którym  po raz  pierw szy w yaonano jedną 
ze sztuk Sofoklesa, liozba widzów rośnie ze 
zdumiewającą szybkością. Rozszerzono amfi
tea tr, w którym  obeonie mieśoi się 2 000 
krzeseł, pomnożono liozbę przedstaw ień, a 
mimo to ęopy t na b ile ty  je s t tak  wielki, że 
setk i widzów odohocTzą od kasy z próżnemi 
rękoma:

Założycielem tea tru  w Bratfieldzie jes t 
dyrektor gim nazyalny dr. Gray, k tó ry  w ro 
kn 1890 wpadł na szczęśliwy pomyj", aby 
stary, w pobliżu gim nazyum  położony plac 
w yścigowy zamienić*da1 am fiteatr. Gimnazyum 
samo zbudowane je s t malowniozo na dośó 
wysokim pagórku i przyczynia się nie mało 
do spotęgow ania wri leń estetyózńyoh w tym 
zakątku Anglii, gdzie dnoh rtarogreokioh ty - 
gików z mogił wywołano. Człowiek oddycha 
klasycznem powietrzem, gdy przestępUje próg 
bramy, a uczi iowie z białym i laskam i w rę
ku; w pięknych m undurach potęgują urok 
tyoh pięknyoh prze Is aw ie i.

j i toram i 8<| sami uozniowie wraz z j e 
dnymi z  nanozyoieli, żoną i siostrą dyrektora. 
Idąo db ’ieatru, przechodzi się przez mały, o- 
rbczj lasek, k tópy  działa orzeźwiająco po d łu
giej i piśsozystej drodze Za lasem zaozyn* 
się gośoinieo, lamowany V stęg ą  wierzb. U wej
ścia do tea tru  każdy z widaów otrzym uje po- 
duszkę do siedzenia o form ie starożytne j — 
to jedyne ustępstw o dla wym agań nowcoze- 
Snej wygody. Z tą  podnszką i waohlarzum, 
który się kupuje przed bram ą — parasole su 
zupełhie zabronione — wohoazi się do też* 
t ru ' i natyohmislsf podlega Się iu^ounjąóeńyu 
prokowi otoczenia. N atura i sztuka zawarły 
ta  ślub harm onijny, aby złożyć całość nie
zwykłej pięknośoi. Dwadzieścia rzędów ka- 
miem.yoh siadzśń, ż których każde je s t  mniej 
więoej 4 stopy szerczie. wżnosz , się stopnio
wo w póikoln. Ta i owdzie cieniste drzewu 
zasłaniają widzów od prom ieni słbneonayoL i
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Mary była m ałą dziewozynką, biedną, 
ohorą, głodną, spragnioną i znużoną. Jul 
wieczór się zbliżał, la Mary nio jeszcze nie 
jadła.

Nie m iała ani rodziców, ani rodzeństw a 
atu ż idnej oddanej sobie duszy.

Była biedna, gdyż cały je j m ajątek s ta 
nowiła nboga, podarta snkmanka, jak ą  miała 
na sobie, chustka ozem  ona, włóczko ra, otu- 
lająoa je j  rjuniona i para pantofli, znacznie 
większyoh od jej drobnych nóżek.

Za m ieszkanie słnżyła je j obora, gdzie 
razem  z drogą również biedn dziewozynką 
im ieniem  Jó, przepędzała nooe. a k tó rą  im 
litośoiwago serca kobieva oddala na użytek  
podczas zimo wy oh miesięcy.

Mary m yślała ozęsto z w ielką wdzięozno- 
śoią o dobrej tej koLieoie.

Dzisiejszego wieczora Ifo ry  była głodna 
więo poszła żebiaó. Wielu pr^ucLodniów nie 
zwróoiło naw et uw agi na biedną dziewczyn
kę, m ni m ów ili: „Idż do domó sierót lub in 
nego zakładu dobroczynnego“.

Głód dokzozał biednej ooraz bardziej, 
osłonki có8l niały ooraz bardziej od ~nrozu.

Widząc daremne usiłowania wyżebrał a 
paru groszy, poszła na inną nlioę, gdzie zda- 
leka uderzał wzrok rzęsisoie oświetlony jeden  
z większych hoteli Bostona.

W tym to hotelu ne jasne ośw ietlon/oh 
soLadaCb żUilhżla śi. | nażuz Mary.

W jaki śpuoóL ię  oam dostała, sama nie 
um iżlsby zapewne powiedzieć.

PfżeszJ1 niepostrzeżenie przez marmn- 
rowe 8t hodv i stanęła olśniona na progu pier
wszego z p o k o jó w , była to  saia do palenia. 
W szystao tam  było tak  piękne, błyszcząoe 
złotem i jasne. Czegoś podobnego jeszoze n i
gdy nie widziała.

A wokół pięknego pokojn siedzieli pa
nowie, paląo i ozytająo gazety. Żaden z nioL 
nie wyglądał na z&iębłego, lnb głodnego. — 
Z pewnosoi% wszysoy ju ż  jed li kolaoyę 1

— Jak  dużo j idzenia musiało byO przy
gotowanego, ażeby ty lu  panów j»nyoió — 
myślała Mary. — CzyLy się też jaka ohoó 
maleńka ol- jstka dla m nie znalazła?

Niektórzy z panów zdawali si^ byó zdzi
wieni i niezadowoleni, że im ja k iś  dziwny 
odgłos śmie czytanie przerywać. Nie był to 
szelest gazety N> w York Heralda, ani oiohe 
strzępuięoie pop' łu z o-gara, ani też lekkie 
kroki nowoprzybyłego.

Dziwnym tym  odgłosem, niesłygzanym 
tu nigdy, był odgłos dużych pantofli, kłapią- 
cych po miękkim dywanie i w tejże  chwili 
na środku pokoju stanęła' mała dziev .jjy .ika  
w poujirtej sukience i ohustoe włóozkowej na 
ramionach.

Rozejrzawszy się po pokojn, wyciągnęła 
do siedząoyoh czerwoną rękę, proseąo obeo- 
nyoh o wsparoie. Jedni patrzy li się na nią 
g ro źn i., >nni się z niej śmieli

Dziew ynka niezraźonc prosiła dalej,
głód y^dodaw^ł je j odwagi. Zapachy pól. a w, 
zalau„ąoe z pokojów jadalnyoh, były bardzo 
nęcące.

Stanęła wreszcie bezradnie, nie wiedząo 
oo pooząó.

Już  m iLłi wyjść z  pokoju °dy  jeden  » 
panbv kiwEął na n.._ i w suńął je j w rękę 
drobną m onetę. Zudun z pozostałych nie po 
szedł zy  jego przykładem , jeden  z nioh za- 
ozął f-ie naw et dziwić, że lokaj n ic  wyprowa
dził z tąa  tą- żebraozki.

Mary usłyszaw szy to przelękła j ię  bar* 
dzo i pm ierzała ju ż  k r  drzwiom, gdy sjpc- 
str e g , ,  ^  oddalonym k^uie pokoju sieduąOu-

go sam otnie mężczyznę. Oba łokcie trzym ał 
oparte na stole, a twa: ; ukry ł w dłoniaoh.

Mary zdziwiona z.i howaniem się jego, 
przezwyciężyw szy s t n  h, zbliżyła się do 
niego śpiesznie i ręką dotknęła jogo ręki.

D rgnął pod tem dotknięoiem  i zwróoił 
w stronę dzi oka tw arz, którą wykrzywiał 
praw ie jak iś wyraz straszny  rozpaczy.

— Czego ohoesz? — zapytał szorstko.
— Jestem  głodna.
— Cóż j i  ci na to poradzę?
— Cały dzień nic nie jadłam , cały 

d z a ń  — powtórzyła.
— Idź precz — zawołał niecierpliw ie — 

ja  trzy  dm  nic me jadłem  — dodał ciszej i 
nanowo tw arz u k ry ł w dłoniach.

Mary spojrzała na niego przerażona i 
usunęła si o parę kroków.

Oozy obecnych zwrócone były na nią, 
ale tego n ie  nw aźała; stała zamyślona na 
środku pokojn i obraoała w palcach otrzym a
ną monetę. Zapaohy potraw  zdawały jej się 
byó ooraz ponętniejsze, oozy napełniały się 
łżami, raz po raz pieniądz podnosiła do ust, 
jakby  był odpowiednim do jedzenia, nieśm ia
łym nareszoie krokiem  zwróciła się znów do 
kryjąoego tw arz w dłoniach mężczyzny. 
Drżąoą rękę położyła m a na ram ieniu i 
rz e k ła :

— Tak mi przykro, że pan tak i głodny. 
Kiedy pan od trzech dni nio nie jad ł, to pan 
j( szoze głodniejszy odemnie. Dostałam ten  
oto pieniądz, proszę, nieoh go pan weźmie 
odemnie, ja  nie jadłam  dopiero dzień jeden! 
Może pan sobie za ten  pieniądz knpi oo na 
kolaoyę, a j a  może j e  izcz j  gdzie oo dostanę. 
Proszę, nieoh pan weźmie go odemnie.

I  stała, trzym ająo pieniądz w wyoiągnię- 
tej dłoni, nie roznm iejąo czemu w pokoju 
wszoż^ł się rnoh i szmer, ozemn panowie po- 
odkładali na stroną dzienniki i szkiełka oku
larów przecierać zaozęli.

Nie rozum iała dlaozego ten młody czło
wiek stanął ja k  podniesiony iskrą elektryczną 
i czemu tw arz jego pokrył silny rnmnnieo. 
Nie rozum iała ozemu pieniądz przez nią po
dany rzucił na stół, sohwycił ją  w ram iona i 
zaczął okrywać pocałunkam i, a głos m iał za
tamowany łkaniem.

D -uwiło ją  dlaozego n ik t się z tego nie 
śmieje, a ten  pan, od którego dostała pie- 
m ąaz, w stał i zbliżył się ku niej. Wszysoy o 
toczyli ich kołem, a on wziął ją  na kolana, 
wypytywać zaozął o bieg d.j  życia, o rodzi
ców, wreszoie r z e k ł :

— Cho iż ze mną, umieszczę cię w przy
tu łku  dla dziewoząt. Czy zgadzasz się Mary 
pójaó ze m ną? Tam będzie ci dobrze, ciepło, 
będziesz się różnych robót pożyteoznyoh u- 
ożyła i n igdy nie będzięsz głodna.

— Dobrze panie — zawołała radośnie — 
ale — dodała po obwili sm utno — ja  nie 
jaogę Jo. samą zostav,ió.

— Weźmiemy i Jo  a  sobą. Br.
{Kuryer CoueibHnyJ.

Księżna d’Alenęon,
Niedawno pojawiła się w handlu księ

garskim  broszurka za ty tu łow ana: Siostra Ma
ryn M agdalena z I I I  zakonu św. Dominika, 
opraoował O. Tomasz Marya W ehofer, Mona 
ohium, J. J . Lentner 1898. Brosznrka ta  op i
suje źyoie w regale zakonnej i śmierć s iostry  
oessrzowc,, E lżbiety , księżny Zofii Karoliny 
d’Alenęon, k tóra w zakonie nosiła imie Maryi. 
Magdaleny. Autoi, pri /puszczając, że Diogra-. 
fla a: > d’Albiięon czytelnikom  swojej broszur
ki skądinąd je s t  znaną, zajm uje się tylko 
skreśleniem  żyw ota zakonnego Maryi M agda
leny, siostry  z I I I  zakonn Dominikanów, k tó
ra  padła ofiarą bezgranioznego poświęcenia i 
żarliwej miłośoi religijnej dla m isyi Bwego 
zakonu.

Księżna Zofia zapragnąwszy spokojn 
doohą, lyrtąpiła  do zakonu D om inikanę!, 
przekonana, że tam  go znajdzie. Zakon III 
Dominikanów nie je s t  stow arzyszeniem  za- 
L.onue*n, któyego ozłonkowie mieliby p -zes 
modlitwę i um artw ienie cielesne zasługiwać 
w ciągu swej w ędiów ki ziemskiej na zba
wienie w io z n e  po śmieroi. Jest to zakon dla 
ludzi świeckich i posiadł ozłonków we wszy- 
stkioh sferach społeozeństwa. Zadaniem zaf> 
togo zakonn je s t nieśó pomoo m ateryalną i 
m oralną zbłąkanym  na bezdrożach niew iary 
bliźnim  swoim.

Za *g< ią  aTOego m ałżonka wdziała księ 
l u t  dnia i(f kw ietnia 1880 hab it zakonny, a

po upływ ie roku nowieyatu złożyła w ręo 
o. Chocarne’a śluby posłuszeństwa regu
le zakonu. J?o dopełnieniu wstępnyoh w arun
ków, księżna p rzy ję tą  została na ozłonka za
konn i o itą d  nosiła pod skrom ną suknią 
św iecką szkapler". jako znak należenia do 
zakonu. Im ię wzięła od siostry  św. Łazarza, 
k tó ra  jako  świętf doznaje szczególniejszej 
czci od m ieszkańców południowej Franoyi, 
gdzie księżna długo bawiła. W izerunek swo
je j patronki i inne przedm ioty uświęoone re- 
ligią um ieściła w swoioh pokojaoh na zamkn 
M entelberg w Tyrolu i w pałacu w Paryżu, 
gdzie w kościele dom inikańskim  przy Rue du 
Faubourg St. Honore miała cwój w łasny oł
tarz, który  zawsze trosk ln  e zdobiła z ko
sztow nym  przepychem. Od r. 1895 nie wyłą- 
ozała się od żadnej relig ijnej p rak tyk i swego 
zakonn i mówiła nieraz z prawdziwym  zapa
łem : „Chcę byó prawdziwą siostrą św. Do
rn nika, i tego to  ty tu łu  najbardziej sobie ży- 
ozę*. ..

Podozas swego pobytu w Tyrolu piel
grzym owała księżna ozęsto z zamku M entel
berg do miejsoowośoi Absam, k tóra słynie 
łaski mi Najświętszej Maryi Panny, albo na 
cm entarz, na k tćrym  spoozywają kośoi 8000 
Tyrolczyków, Bawarozyków i Francuzów  po 
ległych w bitw ie u stóp góry Isel w r. 1809.

Z zadaniem  pielęgnowania ohoryoh i 
wspierania ubogich obznajom iła księżnę ^prze
łożona zakonu, pani Cossart, która była p rzy 
jaciółką jej matki. To też z chwalebną pieczo
łowitością od wczesnego ranku siostra M agda
lena m .ija ła  się po chataoh ubogioh i nie
szczęśliwych, lejąo w zwiątpiałe serca balsam 
pociechy i kojąo rany cielesne, sama zaś oie 
sząc się jedynie nagrodą miłości, która bły
szczała od radości i rozczulenia oozaoh bie
dnych ludzi. Dobrotliwe słowa nanki i upom
nienia księżny, że w każdej ohwili ż^oia, w 
szczęściu i w nieszczęścia, z w iarą i ufnością 
zwraoaó się należy kn Najwyższemu, który 
je s t źródłem w szystkiego, oo podnosi człowie
ka na wyżynę szlaohetnośoi i jego królewskie
go jtanow iska w ś wiecie stw orzeń, przyjm o
wały biedne stoty, dla k tórych zjawiła się 
ja k  anioł, w pokorze i z wda ęcznoóoią. Słowa 
jej, że życie ziemskie jest m arne i znikome* 
po którem  zasłużeni odbierają nagrodę wie- 
oznego szczęścia, wyciskały łzy nieszczęśli
wym, a widoa dusz korząoyoh się przed po
tęgą i najw yższą dobrooią Boga, dawał księ
żnie to nozncie zadowolenia, niem al zaohwytn, 
które je s t  owocem gorliw ego zajmowania się 
losem biednyoh i opuszozonych, prowadzących 
nędzny żywot w ciasnych, oiemnyoh i brud- 
nyoh chataoh, wśród tysiąoa niewygód i n ie 
zaspokojonych potrzeb, i k tóre więoej warte, 
niż dyadem ksiąźęoy, świeoąoy brylantem .

Po założeniu stow arzyszenia ,Q euore des 
Nc.Ticiat8 dom inioains“, objęła księżna preze
sostwo nad niem i urządziła  w Paryże na 
rzeoz jogo z początkiem m aja 1897 bazar do- 
broozy mości. Miejsoem, na którem  bazar sta
nął, byt g run t nieużyw any przy Rue Jean 
Gonjon, a bazar składał się z otidziałów do 
sprzedawania różnyoh rzeozy, które to zada
nie pełniły damy, patronki bazarn.

Daia 4 m aja odwiedził bazar nnnoynsz 
papieski, a zaledwie ten  się oddalił, wybuohł 
poaur. Pani de France, k tóra w tej ohwili 
rozm awiała z księżną d’Aleręon, zauważyła 
płomienie wybuchająoe ze strony kinem ato
grafu i wpadła w ogromne przerażenie. „Tyl 
ko spokój, moja droga — mówiła dc -niej 
księżna, a potem obie damy poszły do głów
nego wyjśoia, k tóre jednak zamknięto było 
murem pleców pań cisnących się z b; sarn 
Szozęśliwym wypadkiem pani de France oca 
lała, a księżnę d’Aienęan w idziała w k ilka 
chwil potem panna d’Andlau m ajestatycznie 
jpaoerająoą, jakby po swoim salonie, ińkby 
nio strasznego się nie działo. Gdy kłęby d y 
m a zaczęły napełniać salę, udała się ks.ężna 
do jednego z magazynów bazarn — i od te j 
ohwili n ik t je j więoej nie widział.

Później znaleziono tylko w tem  m iejson 
50 do 60 spopielałych trapów, W kilka m innt 
przed wybuchem pożaru, rozmawiał jeszoze 
książę d’Alencon ze swoją małżonką, al* : po
tem pewien pan odprowadził, go na bok. Po 
wybuchu pożaru książę z bardzo wielkim t r u 
dem przebił się przez zbity  kłąb noto! ją- 
oyoh z bazaru i dotarł aż do stanow iska 1 ię- 
żny, nie zastawszy je j zaś tam, pcoieszałi się 
nadzieją, że księżna ocalała, i oparzony z~  
głowie i twarzy, w ydostał si^ napowrót z 
bazaru.

\v w ielkim  w y b o r z e  MIKOŁAJ LUDWIG
n o i J t Ś i Z l i i e l  ~ Lw ów , p lac  Mary*>ofcl I. &,
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Noo po w ybucha pożaru m inęła, a księ

żny jeszcze nie było. W tedy poczęto jej sza- 
kaó Najpierw atoli znaleziono jej zegarek, a 
około 5 godziny popołudniu lekarz-dentysta 
Dayenport rozpoznał zwęglone zwłoki księżny. 
Zgodnie z życzeniem je j, wyrażonem w testa 
mencie. popioły poohowano w kośoiele dom ini
kańskim , nakryw szy je  poprzednio habitem  za
konnym , ponieważ żyozenia księżny, aby po 
im ieroi ubrano ją  w habit, spdłnió nie było mo
żna. O oatatnioh ohwilaoh je j żyoia tak  pisze 
m iesięcznik A n n i Dominicaine: W ielu ludzi po
kazywało księżnie w yjioie, którem mogła 
była uciec z bazaru, lecz ona odriuoiła  tę  
radę. W ostatniej chwili, gdy zewsząd rozle
gał się ohaos płaczu, krzyków i jęków , ona 
jedna była spokojna, pogodna, a tym którzy 
w uoieozoe chcieli ją  porwaó sobą. odrze
k ła : .W przód inni niech się ooalą, na m nie 
przyjdzie kolej na osta tku .u W tem zaozęły o- 
garniaó ją  z dołu i z góry płomienie, a ona 
z wzrokiem utkwionym  ku niebu, stała nie- 
ruohoma, jak  postać, zaohwyoona w isyą. Nie 
próbowała woale uciekać za innym i, k tórzy 
wzajem nie w ściska się dusili, a upadła do
piero wówczas, gdy z góry zaczęły na nią 
spadać belki płomieniste.

Drzewa i kwiaty,
Fantazya starożytny oh wiele roślin opro

mieniała urokiem legend i nadawała im sym
boliczne znaozenie. W mitologii greekiej znaj
dujem y baśń o pięknym  Naroyzie, który tak 
się w urodzie swojej rozmiłował, ńe zesechł 
i zmarł, a na miejscu jego  zgonu wyrósł 
kw iat, k tóry  Greoy uważali za ggdtg zniko- 
mości. Urooza nimfa Syrynkś, frag p ęc  uniknąć 
pościgu pałająoego nam iętnością i  '  , zmienia 
się w trzoinę, z której powstaje nąjstaroży- 
tniejszy instrum ent muzyozny —  *3t. Laur 
poświęcili Hellenowie Apolinowi, wieńozyli 
nim  wieszozów i bohaterów, a drzewo oliwne 
uważali za symbol pokoju i oddali pod opie
kę Ateny. Topola była u Rzymian drzewem 
wolnośoi. Palmę ohrześoijaństwo dawało mę- 
ozennikom, a lilię aniołom.

Różę, królowę kwiatów zamieszano do 
krwawyoh wojen. Kiedy stronnictw o Yorków

walczyło pod znakiem herbu tej rodziny — 
białej róży — przeciwnicy ich, Lanoastrowie, 
wzięli za godło różę ozerwoną. W ojna białej 
i ozerwonej róży trw ała la t 80, m ilion ludzi 
padło je j ofiirą, a ród Plantagenetów  zupeł
nie w yginął. Burboni w h >rbie mieli lilię, ja k  
zaś wysoko ją  oeniono, dowodem okolioznośó, 
że kiedy Ludwik IX pożyczył na w ypraw ę 
krzyżow ą od bogacza florenckiego Medio:sa 
pół miliona dukatów, dał mu jedynie za pro- 
oent pozwolenie umieszozenia w herbie kwia
tu  lilii. Po restauraoyi w roku  1815 Ludwik 
XVIII wydał św ietny bal w Tuilleryach, na 
którym  wszystkie panie ukazały się z bukie
tam i lilij, a wtedy bonapartyśoi przyjęli za 
godło fijołek, ulubiony kw iat Napoleona I, bę
dący symbolem skromnośoi, więo woale dla 
am bitnego zdobywoy niestosowny.

Godłem S tuartów  był liśó dębowy. Pod
czas uroczystego wjazdu do Londynu Karola 
II, ludność stolioy domy i balkony gałązkami 
dębowemi przyozdobiła i wyszła naprzeciw 
obejmująoego tron  m onarchy również z temi 
gałązkam i, a na balu, wydanym  przez nrasto  
na oześó króla, wszystkie kobiety miały na 
głowie wieńce z liści dębowych. Było to przy
pomnieniem, że dąb po klęsce pod Worc-ester 
stał się ocaleniem Karola, w nim bowiem się 
ukrył przed pośoigiem żołnierzy Cromwella. 
Dąb zresztą  od wieków w lasach i pu- 
szozaoh był otaozany czcią i syropatyą na
rodów.

W Greoyi strzegły  go nimfy, któro m ie
szkały pod korą jego  dopóki nie runął, barn 
Dzeus wybrał go za symbol swej potęgi, stąd 
Helli nowie i Rzymianie uważali to drzewo za 
święte. S łynna w Dodonie wieszozbiarnia 
znajdow ała się w gaju dębowym. Dąb, jak  
nas poucza Pismo św. stal się przyczyną 
^ m ięrc ijtb sa lo ita  — gdyż królewioz ten, uoie- 
kająo przed nieprzyjaciółm i, zaplątał się w 
jego ga łę iie  i został przeszyty  włócznią. Gal
lowie również uważali dęby za święte, kapłan
ki Celtów nosiły wieńoe z liści dębowych, 
a druidzi ofiarowywali bogom jemiołę, roślinę 
na dębach rosnąoą, k tó rą  złotym  śoinali sier
pem. Rzymianie wysokie zasługi wieńoem dę
bowym odznaozali. W Niemozech tak  szano
wano dęby, że tem u, kto się odważył ściąć 
dąb, uoinano na tym  samym pm u głowę i 
zostawiano ją  tam , dopóki drzewo nowyoh 
nie wypuściło pędów. Za obdaroie kory z dę

bu winowajcy rozprówano brzuch i wyoiąga- 
no wnętrzności.

Słowianie poświęoali gaje dębowe bogom 
i tam  składali ofiary. Znieważenie tyoh przy
bytków karano śmiercią, a ofiarą bałwochwal
czego zabobonu padł Wojoieoh św., który w 
gaju  dębowym odważył się spooząó. W ba- 
śniaob ludowych dąb w ystępuje bardzo czę
sto : z niego przecież Kopciuszek ozerpała 
swoje skarby. — Św. Ludwik, m onaroha fran- 
ouski, pod dębem odbywał słynne sądy, tak 
samo nasz Kazimierz Wielki, Leszek Czarny, 
oiągnąo na Jadźwingów, spoozął pod dębem, 
a we śnie św. Miohał przepow iedział mu zwy- 
oięstwo. Jakoż zgrom iwszy nieprzyjaoiela, 
kościół w miejscu gdzie s ta ł ów dąb, wzniósł, 
a dokoła tej ś ^ ią 'y n i  pobudował się Lublin.

Niektóre okazy dębów przeszły do hi- 
storyi. Siynny dąb w Autrage, który epokę 
druidów pam iętał, został śoięty dopiero w r. 
1858 i sprzedany za 600 fr. Posiadał on 5 
metrów średnicy, 14 m etrów obwodu i do
starczył 166 sążni drzewa.

W Allenviile istn ieje  dąb, którem i liczą 
900 lat, pień ma zupełnie pusty, jeno  kora pozo
stała a mimo to drzewo coroozme okrywa się 
liśćmi i żołędziami. W końcu XVII wieku, w 
pustym  pniu jego  urządzono kaplicę a po nad 
nią oelę, w której mieszka pustelnik. Jadąo z 
Saragossy do M adrytu, spotykam y olbrzyma, 
którego 14 ludzi z trudnością objąć może. Ró
wnież olbrzymi dąb rośnie w Biskai, pod 
miasteozkiem Guernioa. Pod nim król Ferdy
nand wraz z małżonką, Izabellą Katolicką, 
zaprzysięgli utrzym ań starożytne przyw ileje 
Biskajozyków, zwane fueros. Tamże Biskaj- 
czykowie odbywali wiece, na które zw oły
wało lud pięoiu heroldów z wierzchołka 
drzewa. Obeonie krata żelazna otaoza olbrzy
ma, a o pień jego opiera się wspaniały tron. 
Na Litw ie słynął Baabilis.

„w którego ogromie
Wiekami wydrążonym, jakby  w dobrym

[domie
Dw unastu lu lzi mogło wieczerzać za

[stołsm “ .
Nadto najznakom itszy z wieszozów na- 

szyoh, opisują* lasy litew skie .ta k  poważne i 
tak  pełne krasy" przedstaw ia dąb mchami 
brodaty, co
.w łożyw szy pięć wieków na swój kark gar-

[baty,

W spiera się, jak na grobów połamanych słu
pach]

Na dębaoh, przodków swoioh skamieniałyoh
[ti-upaoh“.

Prozaiczny k rtof*l także miał ohwile 
wielkości. Ludw ik XVI choąo przezwyoiężyó 
w stręt ludu do kartofli, zwrócił się do mał
żonki swej tem i słowy : — „Pani, trzeba 
naród oswoió naprzód z kw iatam i, zanim 
skłonim y go do używ ania owoou“... — Jakoż 
w tydzień na balu dworskim  Marya Antonina 
wystąpiła z kwiatam i kartofla we włosaoh, a 
Ludw ik bukiet kwiecia kartoflanego miał u 
fraka. A rystokracya poszła za przykładem  
pary królewskiej, kw iat kartofla stał się o- 
zdobą modną, a gdy się na -tępme dowiedzia
no, że na stole królewskim często figurują 
kartofle i to również naśladować poczęto. Tym 
sposobem kartofel stał s ę popularnym  w ga
stronom ii.

W szystko zresztą ulega na świeoie m o
dzie. W XVIII stuleciu Europę ogarnęła ma- 
n ja do tulipanów do tego stopnia, że ru jno 
wano się na nie. W Holandyi sprzedawano 
cebulki n iektórych okazów po 10.000 fr. za 
sztukę. Aż rząd w idział się zmuszonym ogra- 
niozyó m arnotraw stw o i wydał polecenie, aby 
za oebulkę nie płacić drożej nad 500 fran
ków. Coś podobnego dzieje się obeonie ze 
storozykami. Niedawno baron Sohróder sprze
dał jedyny  okaz storczyka „oypripedium  sto 
n e k  za 3.600 fr. a in n y  zapaleniec kupił 
rzadki okaz „aetrides laurenoeae" za 3.400 fr.

Na obronę storczyka powiedzieć można to, 
że isto tn ie zaleoa się wonią, barw ą i kształ
tem. Już Grecy jed-m z jego  gatunków , 
kosmosandalon, poświęoili Demetrze, oddająo 
hołd jego  piękności, a w Meksyku, gdzie ro
sną najpiękniejsze storozyki, przystrajano 
tern kwieoiem bóstwa i św iątynie. W Iodyaoh 
tylko dygnitarze mieli prawo nosić s to r
ozyki.

Trzeba dodać, że storczyk służy także 
na użytek praktyczny, g iy ż  główki jednej / 
jego odm ian dostarczają mąozki, zwanej sa 
lep, uż/w anej w lecznictw ie, a z suszonyoh 
Lśoi innej odin cny : angraecum fragrans, silną 
odznaczającej się wonią, p rzyrządzają na 
Wschodzie napój, który niegdyś i medyoyna 
uw ażała za skatoczny lek w cierpieniach 
piersiowych Do najw  ęcaj jednak  rozpow^ze- 
ohnionyoh rośiin z rodziny storozykow atych

należy wanilia, poohodząoa z Meksyku, a ho
dowana obeonie i na Jawie.

Z* storozykam i zapoznał Europę Hum
boldt, ale dopiero Darwin zbadał je  g run to 
wnie. W  początkaob b. stnleoia znano zale
dwie 100 odmian tyoh roślin, obeonie znamy 
ich przeszło 6.000. Przekonano się, że rosną 
one nietylko w lasaoh dziewiozyoh Ameryki 
podżwrotnikowej, leoz także w Andaoh, na 
wysokości 4.000 stóp nad poziomem morza i 
w góraoh afrykańskich. Londyńskie firmy o- 
grodnioze um yślnie w ysyłają speoyalnyoh a- 
gentów, k tórzy w puszozaoh brazylijskiob, na 
szozytaoh Andów, w głębi Borneo, Jaw y i 
Sum atry poszukują nowyoh odm ian modnego 
kw iatu. Poszukiwania tak ie  są kosztowne, 
ale się sowioie opłacają, gdyż amatorowie na 
wagę złota kupują nieznane odmiany uprzy
wilejowanej przez modę rośliny.

Do roślin modny oh także należy skrom 
na, leoz poetyozna szarotka, kw iat górski, 
rosnąoy nad przepaściami. Obiera on ustronia 
zaciszne, samotne, dzikie, gdzie rzadko wdzie
ra  się oztowiek i tu  — otulouy rankiem  pła- 
szozem m gły siwej, a wieozorem oblany łuną 
zaobodząoego słońoa, króluje w swojej białej, 
kosmatej sukience, pnie się aż do liń ji wie- 
oznyoh lodów i śniegów. ,

O szarotoe krąży następująoa legenda: 
Ongi kilku młodyoh górali, polując na kozy 
dzikie, spostrzegło na jednym  ze szozytów 
niebotyoznyoh oud dziewicę w  płaszczu s re 
brzystym . Była to królowa gór we własnej 
osobie, panująca w krainie wieozńej zimy. 
Za hwyoeni je j urodą górale dalejże piąć się 
ku niej, przez urw iska i bezdroża skaliste, 
przez załomy i otohłanie karkołomne. Spo
tkała ioh zguba, gdyż uderzyli na nioh kar- 
likowie, stanowiący straż przyboozną królo
wej i do przepaśoi strąoili. Królowej żal s ię  
zrobiło nieszozęśliwyoh, żal tak  wielki, że 
zapłakała — gdziekolwiek zaś upadła jhj łza, 
wyrastał biały kw iat szarotki.

Być może, iż wkrótoe o szarotoe bę
dziemy wiedzieli jen o  z legend i baśni, gdyż 
ludzie hołdejąc modzie, tępią ją  bez miło
sierdzia. J"den  tylko przedsiębioroa z Enga- 
dinu wysyła corooznie do Anglii 40 tysięoy 
tych rośliu, a w Bernie można znaleźć po 
30.000 doniczek z szarotkam i. Tak tedy mo
da grozi zagładą skrom nem u kwiatkowi gór
skiemu. Pfg. L.

■enneberg-Seide
—  nur Scht, wenn direkt ab meinen Fabriken bszogen —

schwarz, Weiss u. farbig v. 45 kr. bis fi. 14.65 per M eter — glatt, gestreift, karriert, gernustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu R oben und B lo u sen : ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

t e r  d..
Doppeltes Briefporto nach der Sehweiz.

CK H e s m e b e rg ’s S e id e n - F a b r ik e n ,  Z iir& h  (K. & K. Hoflieferant).

8S1ĘG1BM1 KATOLICKA

Dra WMO. MIMIE!
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

K A ZA N IA

B
przez

ks- Bronisława Maryjańskiego
Cena egz. 30 oentów, 

a z przesyłką o 6 ot. więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

,BOT kolczasty cynkowany, do ogro
dzeń po zł. 4-— za 100 metrów (przy 

znaczniejszym odbiorze dodaję potrzebną 
ilośó skóbeków do przymocowania lub od

D
ilość skóbeków do przymoco' 
powiedni opust). Piotr Chrząstowskl 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 inaprzec-iw katedry)

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- jj 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  R etau ’a scm
chrona własna

Cena 
Cena wy

Tys'aee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem knraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
nalelytosci, otrzyma sie książkę w ko-

fereie przez Magazyn Wydawnictwa R.
. Bierey w Lipsku (Verlags Magazin 

L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

wydania polskiego: 1 
wydania niemieckiego 2

złr.
złr,

LEKTORKA w niemieckim i polskim 
językn zdolna posznknje n  iecia na 

porę poobiednią. Bliższa wiadomość w Ad 
mini8tracyi Gartty Narodowej.

MATURZYSTA c. k. eeminaryum nau
czycielskiego jako Instruktor domo

wy posznknje lekcyi w miejscu. Zgło 
szenia pod M. P . K. e. k. sem. naucz. 
Kalema 5.

I7R 2Ę D N IK  w popołudniowych godzili nach udzielałby chętnie lekcyi grj 
na fortepianie za mierną cenę Uczeń Mi- 
knlego. Adres: Łyczaków 1. 30, wiado
mość u pp. Śliwińskich.

K n P f l  ns konie> wła8neJ roboty, a ow- 
R U L O  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
esarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
1’50 sztuka. Dwśr Łapszyn-Brzeiany.

1119

Magazyn ubrań
M. Neumann

W len, I. K U rntnerstrasse 19. 
U b r a n i e  i L o d e n .  . . . złr. 18'—
H a w e l o k .....................................  9 —
Z a r z n t k  j e s i e n n a .  . . „ 9 —
P a l t o t  z i m o w e ................ ..... 16'—
Podanie miary. Katalogi i wzory gra
tis i franco. Wysyłka tylko za pobra
niem, jednakże nieodpowiadająee ubra

nia przyjmuje się napowrót.

B E R N E Ń S K IE

SU K N O
materye wełniane

także resztki.
Najtańsze, najlepsze , bardzo gustowne 
źródło zakupna wprost znakomitych 
fabrykatów. Proszę zaiądać bogato za
opatrzonej kolekeyi jesiennych i zimo
wych materyj, Palmerstos, Kamjarn, 
Szewiot i najlepsze loden etc. z główu. 
składu o. k. uprz. fabryki sakna i ma 

teryj wełnianych
Morias Schwarz 

Z w itta u  (Brttnn).
Odsela się w najmniejszych ilościach. Wzory fnm- 
co. Wysyłki z a  pobraniem poczt Tjsięce uinań. 
Wzory, na które nie robi się zamówień, uprasza 

się odeałaO. 9593

Isjlepsze czertlo na śniecie!
Kto chce mieć bar
dzo czarne obuwie 
świecące i trwałe, 

niechaj kupuje
Fernolendfa

czernidło do obuwia
i dla obuwia jasne

go tylko 
F e r n o le n d f a

Creme Barwy skórzanej.
a Wszędzie do nabyc a.
|  o, k. uprz. g fa  Fabryka 
3 mIośom ™  t r. 1832.
Si• Skład główny :

iAien, 1 Schulerstr. 21.

tropie do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 et. Wc 
Lwowie w aptece P . Mikolasoha, w Stry
ju w aptece J. Drągowskiego. 1365

Frankenhnasen pod Kyflhauser
Q 7 l# n ło  budownicza

robót ziemnych 
budowy kolei 

Piotr Krug polerowana
Nowa uproszerona metoda nauki. 

Egzamin końcowy ważny u władz p.
Zimowy kurs od 3 listopada. Kurs 

wstępny od 10. paź Iz. 2957

W F 1 Prawdziwy tyrolski Loden!
Uznane jako najznakom itsze tyrolskie zimowe i letnie lode 

tiy — wyroby lodenowe, płaszcze na słoty, damskie edeny dla 
każdego stanu , tylko z najlepszej' wełny wyrabiane , polecają się 
jak  najlepiej przystępnośoią ceny i nadzwyczajną trw  ałośoią. W zo
ry gratis i fracco. Do nabycia w pierw szej O b erln th a le r Loden 
fab rik  A. D ra x l’s SShne, T irseli (Tirol). 3132

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne *ody  mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez uajplerwsze powagi lekarskie przy:
anemii, chlorozie, cierpieniach nerw ew ych, skórnych, 

kobiecych, m alary i etc. 2997
D l c l e  w o d y  t r w a  p r z e s i  c a ł y  r o k .

Do nabycia we wszystkich składa ;h wód mineralnych i aptekach.

Programy darmo.

A. Denizot
w ł a ś c i c i e l  S K k ó ł e k

Poznać* 3 ,
poleoa wszelkie drzewa i krzewy 
owocowe i ozdobne, konifery, 
drzewa alejowe, flance szparago 
we i truskawkowe, rośliny na 

żywopłoty e‘o.
Cenniki ni imanie darmo i opłatuie.

Linie H o lm id y a -A m e r y k a .
Przewóz jedno ln h  dwurazowy tygodniowo 2913

z Rotterdamu do Now. Yorku,
Biaro dla kajat: Tlen, I .  K olow rntrlng 9.

Biuro dla pokładu: W len , 1Y., W eyrlngergassc 7 A.
K aju ta  I I .  k la sy :

od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 
od 1, listopada do 31.'m arca Mrk. 980—890 '  od 16, października do 81. lipca Mrk. 180
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i eleganoyi parowca.

L I N O L E U M
la mm. grube, w jednym kolorze złr. 2 25, deseniowane złr. 2‘ó > za metr □

,n a u/j » • - VI0-’ • - l r> " -L ja 1 /io „ n „ „ „ l ‘2o, „ „ 145 „ „
n^jtrwałaze pokrycie posadzki aa całe pokoje, także jako chodniki, dy waniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfulger A. Reichie, Wien, i. Kolowratring 3

na żołądek
Dr. Rosy Balsam Praista maść

domowa
• 9  z apteki B. FRAGNERA w Pradze

je rt od przeszło iat 30 , nanym środkiem 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu
dzającym apetyt. Trawienie wzmacuia, 
a przy eiagłeni używaniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 ct. 
pocztą 20 Ct. więcej.

rzeęlrcga.

jest dawnym , najpierw w Pradze uży
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w ezystoś.-i, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłodząco.

W dawkach po 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
i-zęsei opa-owania za-

wopatrzone ęą tu uwido

jiznion^^markiKichron.
S k ł a d  g ł ó w n y i  a

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
P; ag, K le ln s s l te ,  Ecke d Spornergasse. 2410

Ociileana wysyłka Składy wa wasystkich > te eh Austro-Węgier. We Lwowie w euru . ajiCakacli.

oooooooooosooooodoooooooo

Kajuta I. k la sy :
od 1. kwietnia do 81. paźdz. Mrk. 190—400*)

O najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 
§  dof czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.
O  po cenie 25 et. poleca

§ J A N  IH N A T O W IC Z .
Q  Sklepy własne: wfe L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
q  licka 1. U ;  w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 2 0 ; ’ w C z e r -  

n i o o w o a o h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Franoisz- 
V  kańska 1. 24.

oooocooooooooooooooooooooo

Przez wynalazcę prof. Dra M eldlagoia wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH
E .  H E I M .  tta c. i l nadff. dostawca

w W ied n iu  — D o b lin g , V  w Wiedniu, I. Kolmarkt 7,
■w B u d a p e s z c i e , TtLorLettLof.

Patenty  we wszystkich państwaoh. Pierwszemi nagrodami odzna
czona na wszystkich wystawaoh.

N a j l e i r a  r e m la c y jM  i w s a t y l a c i a  ulece do M o e l i m
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do
wolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
Opalanie k ilk a  pokoi ty lko  jed n y m  pteoem.

PIICI lliDIRfilBOMU

W z o r y  a n o n só w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wy 
wiednioh dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Eksjpedj

sów R udo lf Mosse, Wiedeń I. Seilerstfttte 2

boru adpo- 
yoya anon-

Ostizegamy przed naśladowaniami 
powołując się na nasz znak ochron
ny lauy w środku drzwi od pieca

MEIDINCEROFEN  

$$H . H E I M  ^

MEIBINGEBA PIECE „ H E S T I A ”
i l^aptlniftiiie bez hftłłisu, bez kurzu, * suwanie popiołu i żużli.
L K O M IN K I trawiące dym.

K ominy zostają bez dymu. Niergraniczony czas trwrnia pa leni 
Stosowne na każde paliwo.

k a l o r y f e r y
trawiące dym.

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

Centralne opalania
wszelkich systemów.

S u sz a rn ie  na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze.
Prospekta i cenniki darmo i opłatnle. 2984

we Lwowie 
ulica Halicka 20

Gorsety, żaboty, wstążki, weloniki poleca w wielkim wyborze Mikołaj Ludwig, Lwów, Halicka 14.


